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OSTATNIA Z ALDINICH.
(Dal szy ciąg. )

X ięż n i e zka  s i edz ia ł a  na p o d s t a w i e  p o s ą g u  b i a ł o  
u b r a n a  i n i e p o r u sz o n a ,  j a k  g d y b y  n a l e ż a ł a  do  n i m f  
n a  b i a ł y m  m a r m u r z e  w y o b r a ż o n y c h .  Na  mo j e  
p i e r w s z e  s ł o w a  wca le  n i e o d p o w ia d a ł a .  W id z ą c  
d o p i e r o  m o j e  wz ru sze n i e  i tw a r z  o b l a n ą  m e l a n ­
ch o l i j n y m  s m u t k i e m ,  r z e k ł a  z ł agod no śc i ą :  » T y
je s t e ś  s m u t n y m .  Czyś  mi a ł  j ak i  p i z i p a d e k ? «  O -  
t w o r z y ł e m  j e j  na r e szc i e  m o j e  s e r c e  i p o w i e d z i a ­
ł e m ,  że sk ł o n n o ś ć  na szą  u w a ż a m  za n i eszczęści e 
d l a  na s  o b o jg a .

»Za  n i e szczęśc i e !  1 d la  c zego  ?«
» P o w i e t n  to pani .  Poch odz i s z  z s z l ac h e t n e j  i 

s ł a w n e j  r odz iny ,  wz ro s ł a ś  w p o s z s u o w a n m  dla sw y c h  
p r z o d k ó w .  Ja  j e s t e m  c z ło w ie k i e m  n i zk i ego  u r o ­
d ze n i a  i s am  się w y n io s ł e m  na t o ,  c ze m  m n ie  p a ­
n i  znasz.  Pan i  się n igdy  z e m n ą  p o ł ąc z yć  n i erno -  
i e s z .  W s z y s t k o  z a ka z yw a ł o by  j e j  taki  związek ,  j e j  
zw ycza j e ,  za sady ,  s t ano wi sk o  j^Jsie j u ż  zaję łaś .  O d ­
r z u c i ł a ś  pani  t ę k ę  tylu p a t r y cy  u szów,  a j ak i ż  p r z e ­
dz i a ł  po m i ęd zy  X'ęźni czką  a a k t o r e m  ? N ie m o g ę  
w ięc  zos t ać  i nęze tn  pan i .  C ó ż  mi  po zo s t a j e ?  N a ­
dz i e j a  podz i e l a ne j  l u b  n ieszczęś l iwe j  m i ł o ś c i !  M u ­
s i a ł b y m  d r ż e ć  o h o n o r  pan i ,  k t ó r y  mi  j e s t  d r o ż ­
s zym n a d  wsz \ s t ko .  Na re szc i e ,  p r ę d z e j  czy p ó ź -  
ie j ,  pan i  p ó j d z i e s z  za m ą z ,  a j a  p o w s t a n ę  —  b i e ­

d n y m  , w z g a r d z o n y m  ś p i e w a k i e m  Lel i o ,  z z r a n i o -
n e m  nazawoze  s e r c em .*

X ię ź n i r z k a  s ł u c h a ł a  mrrie z z u p e ł n ą  s p o k o j n o -  
scią i m i l c zen i e m.  W  mcze tn  się nie o d m i e n i ł a ,  
k i e d y m  s k o ń c z y ł  m ó w ić .  Z d a w a ł o  mi  się t y lko ,  
ze  w  j e j  tw a r zy  s p o s t r z e g a m  wyra z  waha n i a  się.  
W m ó w i ł e m  w  s i eb i e ,  że  x i ę żn i c zk a  j e s t  p r ó ż n a  i 
s ł ab a  i z a d o w o ln io n y  b y ł e m  z t o nu ,  w k t ó r y m  z n i ą  
r o z m a w i a ć  za cz ą ł em .  W i n s z o w a ł e m  sob i e  t no j ą  

‘by s t ro ść  i m o c n ą  wolę ,  k i ed y  w te j  s a m e j  chwil i  
s i g n o ra  się p o d n i o s ł a  i n i ew y  m ó w i  wszy  an i  s ł o ­
w a ,  o d d a l i ć  się chc i a ł a .  Na  to  n i e b y ł e m  p r z y g o ­
t o w a n y  i do tk l iw ie  u c z u ł e m  t en  k r o k  n i e s p o d z i a ­
ny.  » J a k t o ,  ani  s ł o w a ? *  z a w o ł a ł e m .  »P«ini m n i e  
opuszc za s z  m o że  na  wieki  b e z  w y ra z u  l i tości l u b  
p o c i e s z en i a  !«

• Ż e g n a m  p a n a !« r zek ł a ,  o d w r a c a j ą c  się. »L i-  
t o w a c  się n i e u m t e m ,  a p o c i e c h y  sarna p o t r z e b u j ę .  
P a n  m n ie  n i e z r o zu mi a ł e s ,  p an  m n i e  n i ekochasz .*

—  » J a !« |
P o  k i l ku  c hw i l a c h  zbl i żyła  się n i eco  ku  m n i e ,  

o p a r ł a  s:ę o  s t d tuę  i t z ek ł a :  » P a n  m n i e  nwaj iasz 
za p r ó ż n ą  i d u m n ą ;  m n i em a ł e ś ,  i ż b ym  m r g ł a  ż ą ­
d a ć  mi łośc i  o d  c z ł o w i e k a ,  k t ó r e  m u  b y m  z a r a z e m  
n i ep oś wi ęc i ł a  m e g o  życia;  my ś l a ł e ś ,  ż J  d op ó t y  t y ł -  
ko  p r zy  t o b i e  p o z o s t a n ę ,  d o p ó k i  nam p r z e c i w n o ­
ści z a g ra ż a ć  n i e b ęd ą .  Z k ą d  to p o c h o d z i ?  M o g ę  
b y ć  ro z t r ze p an ą ,  b o  j e s t e m  m ł o d ą ;  a le  w m o c y



charak te ru nikomu nieustąpię. Odrzuciłam kilka 
s'nakomitych partvj , dotąd bowiem oprócz Le- 
ha nikt nieuiuiał utorować sobie wstępu do 
mojego serca. Nakoniec powiedział mi xiążę 
Gr imani ,  inój o jczym,  iż dłużej zamęzcia o d ­
k ładać niemogę i przedstawił mi zarazem hrab ie ­
go Hektora,  swego synowca, a mego kuzyna. Ten  
mi się mniej podoba ł ,  aniżeli ktokolwiek inny. 
Widząc  to siąźę i obawiając się, aby mnie matka 
nteutwierdzała w moim oporze ,  oddali ł  mnie od 
niej; żyję więc tutaj z jego siostrą i hrabią He­
k torem.  Wszyscy trzej mniemają,  że mnie nudy 
zmuszą do przyjęcia jego  ręk i ,  ale oni się mylą. 
Hrabia Hektor niejest mnie godnym; dotąd nic n i ­
k o m u  niepowiedziałam , ponieważ n 'kogo nieko- 
cha łam.  Ale teraz,  Łebo,  kocham ciebie i powiem 
Hektorowi,  że go niechcę;  pojedziemy razem do 
mojej  matki i powiemy jej ,  że się kochamy i po­
brać  chcemy. Ona nam udzieli swoje zezwolenie. 
D o b rz e ,  kochany Leho?*

• A familia pani?« rzek łem ze łzami w oczach.
• Ja jedną  tylko mam osobę w całym świecie, 

k tóre j  gniewu lub niechęci się lękam, tą j est  m o ­
ja  matka; ona mnie nad wszystko kocha. Jej  se r ­
ce zezwoli.*

»Bo"u wiadomo,  że pani żądania są celem wszyst­
kich moich życzeń. Walczyłbym przeć.wko sobie 
samemu,  gdybym cię od tego kroku  miał  wstrzymy­
wać. Każda uwaga rozumu, pozbawia mnie nadziei, a 
moje  serce cierpi okropnie pod ciężarem t \ l u  wąt­
pliwości mego rozsądku. Ale wyżej nad wszyst­
kie w/g lędy  stoisz pani, jej  przyszłość, jej  s'awa^ 
szczęście. Pani mówisz, że jej  matka zezwoli, bo 
ciebie kocha.  Ale pani jesteś jeszcze m ł o d ą i m e -  
wiesz,  j ak sprzeczne częstokroć uczucia jednem 
sercem miotają. Wierzę wszystkiemu, co mi pm^ 
o swojej matce mówisz; ale ona może być w m n i e ­
maniu wypełnienia najświętszego obowiązku, j e ­
żeli zapobież.e związkowi pani z aktorem.*

• Ja się nieobawiam dumy mojej  matki. Była 
on i  wprawdzie  żoną dwóch X'ą źą t ,  ale niezapo.  
umiała jeszcze o te m ,  że jej  pochodzenie niejest

xiążęoe. Zresztą oświadcz mi tylko, iż p op rzesta ­
niesz na zezwoleniu mojej  matki?*

Waha łem się, nadzieja i obawa,  tak sprzeczne 
dwa u żucia rozdzierały ino e serce. Kiężniczka 
uchwyci ła mnie za rękę i rzekła potem drżącym 
głosem: .Powierzę  ci tajemnicę,  którą moje usta
nigdy jeszcze nieobjawiły. Id/ie tu o moją matkę,  
która je, t  przedmiotem najszczerszego mego uwiel­
bienia. Wnieś z tąd,  jak t rudno nn jest  obudzić 
wspomnienie,  które w oczach obcych ludzi czy­
stość sławy moje j naruszyćby mogło;  ale wiem, 
że jesteś dobrym człuwiekiesa i zaufania mego ni­
gdy niezawiedziesz.*

• Przypominam sobie, że w młodości byłam ba r ­
dzo dumną z mego szlachetnego urodzenia.  P o ­
gardzałam każdym, kto się nieroógł szeregiem 
przodków poszczycić. Byłoto zapewne uczucie 
w pojone wemnie przez zasady mego ojca. Z  po ­
między wszystkich sług mojej  m a t k i , j eden  tylko 
różnił  się od innych i on jeden  zachowywał w s w o ­
im niskim stanie prawdziwą godność człowieka* 
Nienawidziłam go dla tego samego; ba łam go się 
nawet od pewnego dnia, że bardzo surowo na mnie 
spojrzał,  gdym jednę z najpiękniejszych moich l a ­
lek,  szpilką przekłuła.*

•Pewnego razu przebudził  mnie w sypialnym po­
koju matki głos mężczyzny. Z początku myślałam, 
że to jest  spowiednik mojej  matki, ale jakaż ogar ­
nęła mnie ciekawość , gdym usłyszała, z j e j  ust n a ­
s tępujące słowa: g d yb yś  m nie k o c h a ł, ożeniłbyś 
się ze m n ą , a mężczyzna wzbraniał  się to uczynić. 
Alatka moja zalała się łzami, mężczyzna także, a j a  
s łyszałam, jak się oboje kilka razy pocałowali.  
Gł«>s tego mężczyzny zdawał ini się znajomym, ale 
niedowierzałam moim uszom. Nakoniec mężczy­
zna ten rzekł do mojej  matki: ■•Zegnam cię, o-
puszczam  cię na wieki.* Słuchałam dalej, a w tej 
samej chwili odsłoniono firanki mego łóżka; ja 
u j r z a ł a m  człowieka , którego z początku niepozna- 
łam,  ale pogłos ie  przekonałam się, że to j e s t N e -  
ko gondolier  mojej matki. Lelio, coż tobie jest? 
T y  d r z y sz ...,o Boże, ty matce mojej wyrzuty c z y ­
nisz.,..*



• Nie, xięźniczko,« odpowiedziałem słabym gło­
sem ; »ja słucham z uwagą, l o  się stało ,w We* 
necyi ?«

• Czym ei to mówiła?*
• Zdaje mi się; w pa łacu Al di nich ?*
• Oczywiście,  wszakże ci powiedziałam, że w p o ­

koju mojej matki.  Ale z kąd lo wzruszenie Lelio?.*
•Mój Boże ! pani się więc nazywasz Maria A l -  

dini ?«
• l a k  jest;  o .czymże myślisz. Jak gdybyś na­

zwisko moje poraź pierwszy słyszał.*
• Przepraszam,  hrabianko, pani nazwisko familij­

ne... W Neapolu .nazywano panią zawsze xiężuicz* 
ką Grirnani.*

• D o p i e r o  od sześciu tygodni mieszkam w tej  o- 
kolicy. Przybyłam tu z m o i m  oj czym em , xięciem 
Grirnani i dla tegoto bezwątpienia nadają mi tu 
nazwisko,  które do mnie nienaleiy.  Ja jestem o- 
Stitnią z Aldinicb , j edną  z najpierwszych fannlij 
całej rzeczypospolitej Weneckiej  «

• Signora,* rzekłem nakoniec ,  chcąc przerwać 
milczenie,  w k t ó r e 'p o p a d ł e m ,  »w jakim związku 
6toi ta okoliczność z naszą miłością? Czybyś pani 
przez zagrożenie objawień tej tajemnicy chciała 
wydrzeć  matce zezwmlenie na twój  zemną związek?*

• Co mów isz, L*lio ? Czyż mnie uważasz za g o ­
dną  do ta t iego czynu? Nie ,  Lelio ! Ale nasze u-  
czucie znajdzie w sercu mojej matki na turalnego 
t łumacza,  moja mama będzie sobie umiała w y o ­
braz ić ,  j ak czysta z obu .stron miłość nas łączy. 
Przekonaj  się, że niejestem dzieckiem, powiedz 
• tak*, a ju tro wyjadziemy (]0 matki.

•Chciałem mowie,  ale n iemógletn wydobyć ani 
słowa; drżałem cały; byłem bliskim zemdlenia; Si­
gnora wlepiła wzrok swój wemnie i oczekiwała 
z niecierpliwością odpowiedzi.  Cały świat wspo­
mnień Otworzył się przedemną.  Wspomnia łem 
sobie małą Alezię, j ej dumę i pogardę względem 
mnie,  kto wie, rzek łem  sobie, czy jej uprzedzenia 
z n i k ł y  nazawsze. Możesz, się w tej chwili rumi e­
niła z miłości swojej ku mnie ,  gdyby się dowie­
działa, że jestem Neko, jej  dawny sługa. Ocuci ­
ł e m  się nareszcie z mojego zadumania.  W  praw-

(dziwem rozczuleniu rzek łem do niej: »Ach, gdy-
;byś wiedziała , , ile cierpię* i ścisnąwszy raz jeszcze 
jej  rękę oddal i łem się w u j s ie m i  krokami ,  jak 
gdybym chciał .ujść przed ścigającym mnie n ie ­

szczęściem. yV  domu uspokoiłem się znowu co -  
skolwieK.

( Dokończenie nastąpi).

. N I E U F N O Ś Ć ,
(Ciąg dalszy.) 

di .
Byłoto w czasie, kiedy jenera ł  Bonaparte z wiel­

ką armią gromi ł  Włochy,  kiedy wojsko cesarza 
Rzymskiego, dozna jąc różnych k o l e i  szczęścia, po ­
suwało się naprzód,  będąo wsparte nowemi posi ł­
kami. Ludzie niezadowoleni z spokojności,  szuka­
jący sławy i szczęścia w przelewie krwi i gruzach 
domów swych ibb źnich , zakłócili znowu Włochy 
domową wojną, wówczas,  gdy dwie potężne a r ­
ii; j e  nieopodal  od siebie już  były.

W  pośpiesznych marszach przednia straż Au- 
stryaków zbliżała się do serca Italii, pędząc przed  
sobą hordy niespokojnych burzycieli ,  łecz w r ó ­
żnych punktach zgromadzali  się oni w znacznej 
liczbie i przybierali  groźną postawę; takie było po­
łożenie z miasteczkiem K., dokąd, j ako  miejsca le­
żącego na liii i komunikacyjnej ,  batalion majora  
Kruche'  był  przeznaczony na załogę. Niebi lylo roz­
kazy nagłe,  ,bo się mespodziewano wcale,  aby tu 
zjawie się mógł  nieprzyjaciel ,  a jednakże przed 
wyruszeniem jeszcze wojska z Ankony, juk to miej-  
see powtańcy zajęli.

Naczelnik rabusiów był na ich czele, dziś uposa­
żony od nich ty tu łem wyższego oficera,  którego 
tak Francuzi  jak i Austryacy, niezwąż^jąc na jego 
z-asady polityczne, bez jSądu niezawodmeby podwie­
sił ; rozlokował się on w domu rodz có w  Maryi, a 
lubo cierpienia wiele ujęły z jej pierwszej p iękno­
ści, jednak słodycz w postępowaniu,  zathła gwał ­
towną  miłość w namiętnym Kalabryjezyku. Marya 
uiepodzielała uczuć jego i dlatego obrońca praw



l u d u ,  po s t an o wi ł  p o w i e ś ć  p r z e d  o ł t a r z  bezs i lną  
k o b i e t ę  d la  do g o d z e n i a  w ł a s n y m  żądzom.

O jc i e c  M . r y t  w yr az i ł  się s t an o w cz o  p r z ec i w k o  
t a k o w e m u  nad uży c i u .  W t r ą c o n o  go  do  więz ienia ,
* z a g r o ż e n i e m ,  iż jeźi i  w c i ą g u  d o b y  n i e zd o ł a  się 
nam yś l i ć ,  zgin i e  —  a c ó r k a  j e g o  woli  . .kapi tana u -  
l e d z  mus i .

T i u d n o  b y ł o  p o j ąc ,  aby  w  ki l ku d n i ac h ,  w c i ą ­
g u  k t ó r yc h ,  Mar ya  m i m o w o ln i e  u k aza ł a  się oezo tn  
o k r u t n e g o  Guizola ,  m ó g ł  t en  os t a tni ,  j e d v n i e  z a j ę ­
t y  s ł a w ą ,  t ak  b a r d z o  j ą  p o k o c h a ć ;  dz iw i ło  t o  j e ­
g o  b r a t a ,  dz iw i ło  ró w n i e ż  d w ó c h  j e g o ,  tak z w a ­
n y c h ,  a d j u t a n t ó w ,  w is toc i e z b i e g ł y c h  g a l e r n ik ó w ;  
a g d y  j e d e n  z n ieb ,  m a j ą c y  n a j w ię ks z e  z au fa n i e ,  
z p y t a n i e m  tyczą cym się p r z e d m i o t u  t e g o  d a ł  
się s ł y s zeć ,  G u iz o lo  ro z s u n ą ł  się i o d p o w i e d z i a ł ,  
ż e  M a r y ą  o d  la t  sześciu j u ż  k o c h a  , że  z j * g o  
t o  r ę k i ,  w ó w c z a s ,  k i edy  ro z p r o sz o n ą  zos t a ł a  
b a n d a ,  k t ó r e j  p r z y w o d z i ł ,  ś c i gany  d r a g o n i ą  p a -  
p i e z k ą  i k r y j ą c  się p r ze z  dnt  k i l ka  w o g ro d z i e  
o j c a  Maryi ,  D o n  F ra n c i sk o  , u g o d z e n y  s i l nym r a ­
z e m  z k o c h a n k ą  sw o ją  się r o z s t a ł ;  źe m i a ł  z a ­
m i a r  p o c h w y c e n i a  j e j ,  l e cz  n i e m a j ą c  ż a d n e g o  z 
Swych t owar zys zów ,  n i e ś m i a ł  t e g o u c z y n i ć . — " Z r e s z ­
tą® m ó w i ł  da l e j ,  » j u t ro  bę dz i e  mo ją ,  j u t r o  o g ł o s z ę  
j ą  w ła d c z y n i ą  k . , . .  i c i e m n y m  N i e m c o m  o tw o rz ę
•  czy,  iz c h c ą 3 mi  o d e b r a ć  t o  m i a s t o ,  p ow in n i  byl i  
n i e r ó w n i e  w ięce j  w ys i ać  sw o ic h  śm ia łk ó w .

N o c  by la c i e m n a  i ż a d n a  g w iaz da  nie  św iec i ł a  
na  sk l e p i e n i u  n i e b i o s ,  d w a j  ba r czyśc i  mężczyźn i ,  
s t o j ą c y  na  s t r aży  p r z y  p om i e sz k a n i u  sw e g o  n a c z e l ­
n ik a ,  ok ry c i  po  l a r t e m i  p ł a s zcz ami  z d l u g i e m i  r u ­
s zn i cami  w  r ęk a ch  , p r z e ch ad za l i  się p o w o l n y m  
k r o k i e m  p rz e d  o k n a m i  d w ó c h  dzi ewic .  J e d e n  z 
p i c h  zbl i żywszy  się d j  d ru g i e g o ,  rzek ł  p oc i ch u :

• T y tu s i e  ! ty wiesz ,  źe ona  go  n iec i e rp i ,  a p t z ę z  

w z g l ą d  na p a m i ę ć  n a s zy ch  b r ac i ,  k t ó r y c h  o s ł a w i o ­
n o  t ak  n i k c z e m n i e ,  iż byl i  mor de r ca ' d i i  D. F r a n -  
c i ska ,  p r z e z  wzg l ąd  na D o n  Ad o l f a ,  p o w i n n i ś m y  j ą  
r a t ow ać . *

• J ak i m ż e  sp o s o b em ? ®

• O t w o r z y ć  o k n o !  s ł ó w k o  r z e k n ą ć ,  ona  tr u» 
c i ec zce  zna jdz i e  ocalenie.®
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• A potem.®
• P o l e m ,  n i e d a l e k o  d o m  rodziciel ski ,®
• Au s t ryacy  są tam.®

• Czyż myś l i sz  w ie rn i e  s ł uż yć  t a k i e m u  zbójcy?  N a  
Boga ,  R o m u a l d z i e ,  z a s t a nó w  się «

• A ch !  on  n ie j es t  l a k u n  , j a k  o n im  mówią.®
• Sarn to wyznał . . .  s ł y sz a ł e m  n a j d o k ł a d n i e j .  - A  

d o t e g o ,  s t a ry  na sz  o j c i e c  be z  p o m o c y  zos t an ie ;  
to  j e s t  m o t ł o c h  , k t ó r y  się na  z b ó j c ó w  «

»C\  t !
» C y t ! ®
• Kto idzie?®
N ik t  n i e o dp ow ie d z i a ł .
• K to  idzie? «
Mi l czen i e .
• Hasło?®
Cic h y  s z m e r  d a ł  się s ł y s z e ć  i P i ę t r o  s t a ł  p r z y

sw y c h  syna ch .
"U n ika j c i e  !® z a w o ł a ł ,  "u c i e k a j c i e  z t ąd  , j e ­

s t em  najs zczęś l iwszym. . .  D. Ado l f— P au l o  i G r e g o  • 
r i o są w m y m  d o m u .  P ó jd ź c i e ,  pójdźci e. . . ,  n i e i n o -  
że t  e  wa lczyć p r z e c i w k o  d o b r o c z y ń c y  i b rac iom.®

• M a r y ą  na l eży  ra tować.®
• T a k  i to  w tej chwili.®
• G dz i eż  ona  j e s t ? «  s p y t a ł  s t arzec .

» Tu !,.. c i c h o !« i R o m u a l d  o t w o r z y ł  o k n o  w s z e d ł
d o  i z b e d s ; ;  pos t ąp i ł  k i l ka  k r o k ó w  i d r żą c  o p a r ł  
r ę kę  na  Maryi .

• P a n i  , uc ieka j . . .  w  o k o ł o  m a s z  p r zy j a c i ó ł  i z b r o j ­
ne  d łoni e . . . .  A do l f  c z e k a ......

• Adolf!® to ty znasz Adolfa?.. .  on !u j es t ,  w  o b o ­
zie r okoszan? ;  o  Boże ,  o n  m o ż e  zginąć' .

• N i e ,  d r o g a  pani ,  o n  w b e ś p i e c z n e m  m i e j s c u , 
l e cz  nieczas  p t o ż n o  mówić . . . .  u c i eka j  p a u i , j eź] i  ci  
h o n o r  miły.®

• K tóż  ty jesteś?®
• R o m u a l d  , syn  rybaka . . . . uc i ekaj .®
• Nie  , niemogę. . . .  m ó j  o j c i e c  zg i n ą ł b y ;  m o j a  s i o ­

s t r a ,  m a t k a ,  c ó z b y  się z n i emi  s ta ło?®
N a p r ó ż n o  R o m u a l d  s t a r a ł  się n a k ł o n i ć  Maryą  d o  

wy j śc i a  z p o k o j u  i uda n i a  się d o  d o tn u  j e g o  o j ca .  
M a r y a  p r a g n ą c a  oca l i ć  życie  o j ca ,  p o s t a n o w i ł a  u -  
c zyn ić  z s i eb ie  o f i arę .

(Dokończenie nastąpi).


